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Senat Rządzący zamianował na dniu 31 Sty­
cznia 1845 r. X .  Jana Gradowskiego nowo in- 
stytuowanego plebana kościoła parafialnego w 
Nowej Górze, urzędnikiem stanu cywilnego 
tejże parafii w  miejsce X .  Jana Podgórskiego 
inne beneiicium otrzymującego.

Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg 30 Stycznia. —
Przez rozkaz dzienny Cesarski z d. 11 b. 

m. dowodzca Orcnburskiego pułku ułanów, puł­
kownik Sierakowski, otrzymał dymissyę z ran­
gą jenerał majora, z mundurem i pensyą.

—  Lwów  1 Lutego. —
Uchwala Sianów, aby Tomaszowi Kochań­

skiemu , wydawcy pisma rolniczego na r. 1844 
i 1 8 4 5 , udzielić wsparcie 500 zr. ni. k. ro­
cznie z funduszu domestykalnegó, zyskała naj­
wyższe J. C. K. Mości zatwierdzenie.

—  Prussy„ —
Piszą z Poznania: Fortyfikowanie miasta Po­

znania zajmuje coraz więcej uwagę rządu-. Bu­
dowa ta, ua którą przeznaczuiio 7 milonów ta­
larów, ma być ukończona dopiero w r. 1851, 
ale jeżeli tego okoliczności wymagać będą, mo­
że być w przeciągu 6 — 8 miesięcy skończoną. 
Dotychczas koszta tej budowy wynoszą 4 mil. 
talarów.

Na tegorocznym sejmie reńskim ma być mię­
dzy iunemi .podany także projekt względem znie­
sienia loteryi i banków gier hazardownych.

— Czechy. —
Zaledwie panująca od kilku miesięcy w Cze­

chach zaraza na bydło nieco wolnieć zaczęła,

aliści nowa spotkała klęska tamecznych właści­
cieli ziemskich ; grasują bowiem między bydłem 
rogatem suchoty płucne i choroba ta w kilku 
znacznych oborach już wielkie zrządziła szko­
dy; wybuchuęla najprzód w południowych okrę­
gach C zech , a ztamtąd rozciąga się ku półno­
cnym. Lekarze twierdzą, źe niepogody roku 
zeszłego i pochodząca z nich wodnista i zła 
pasza, Są główną przyczyną tej nowej choroby.

—  Paryż 27 Stycznia  —
Na onegdajszem posiedzeniu izby deput. p. 

Guizot wyjaśni! jeszcze raz ten cały interes , 
i starał się dowieżdż, że upokorzenie Franeyi 
i powolność ministrów dla Angli znajduje się 
tylko w fanlazyi ich przeciwników. »Nie za­
szły— mówił między innemi minister— aui groź­
by z strony Anglii, ani bojaźń z strony Fran- 
cyi. Było drażliwe położenie, przez pewne o- 
znaki objawiające się, które pan Jarnac zebrał 
i mnie udzielił. Ale te oznaki nic nie zmieni­
ły w pierwotnych postanowieniach, jakie rząd 
w pierwszych chwilach powziął; i których w 
końcu dokonał. Układ, jaki nastąpił, bvł słu­
szny i stosowny ," w niui obie strony poczyni­
ły sobie wzajemne przyzwolenia. Pzyznajemy, 
że pesa ne kroki pana Aubigny, były nagany 
godne, i źe jeżeli przytoczone fakla zaszły rze­
czywiście, panu Pritchard przynależy się w y­
nagrodzenie. Rząd angielski wyrzekł się z swej 
strony zaprzeczenia nam prawa wydalenia Pril- 
charda z Otaheili. « P. Laroche-Jacquelin ode­
zwał się: u To jest niedorzecznem.« Wskulku 
tego nastąpiły żywe przemówienia się i wrza­
w a , którym położyło dopiero koniec wołanie: 
Do porządku!

Po p. Guizot zabrał jeszcze głos p. Dufau- 
re za dodatkiem. Po jego mowie przysląpioiio 
do głosowań.a nad dodatkiem i to przez po­
wstanie i siedzenie. Pierwszy rezultat okazał 
się wątpliwym, powtórzono przeto głosowanie,
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a teraz prezes zasiągnąyrszy bliżej wiadomości 
od sekretarzy, ogłosił źe dodatek odrzucony 
został. Przeciw temu powstał wielki hałas; o- 
pozvcya protestowała przeciw wyrzeczeniu biu­
ra ; żądano głosowania za pomocą gałek; na 
co jednak prezes nie chciał zezwolić , uważa­
jąc tę rzecz za rozstrzygniętą przez hiuro. Po 
długiej wrzawie rozeszło się zgromadzenie w 
wielkiem wzburzeniu.

Na dzisiejsze posiedzenie zeszli się deputo­
wani wszelkiej barwy bardzo wcześnie. W  cza­
sie odczytania protokołu poprzedniego posiedze­
nia , pewna liczba deputowanych z lewej stro­
ny rozprawiała z żywością w jednej gruppie. 
Gdy potem prezes zapytał się , czy k łon ien ia  
co do zarzucenia przeciw protokółowi, z po- 
dziwieniem wszystkich ani jeden głos się nie 
ozwał. Protokół uznany został zatem za przy­
jęty. Poczein rozpoczęto znow u rozprawy nad 
3im paragrafem adresu.

P. Billauit zabrawsz.y głos i rozlrząsuąwszy 
na nowo interes Otaheili, rzekł między innetni: 
» Nic chcemy uciekać się do tajnego głosowa­
nia, chcemy wiedzieć, czy się znajdzie choć 
jeden deputowany-, który się odważy głosować 
za wynagrodzeniem Pritcharda. Należy mieć 
odwagę w swojeui zdaniu. (Wzburzenie. Do 
porządku!) Nie pojmuję, dla czego moje sło­
wa wzniecają takie wzburzenie. Nie żądam 
przyjęcia jakowego dodatku, ale tylko opusz­
czenia paragrafu.« P. Odilon Barrot mówił tak­
że przeciw' 3mu paragrafow i. Poezem izba zam­
knęła rozprawy nad tym paragrafem. Prezes 
odczytawszy na nowo tenże paragraf oświad­
czył , że 20 członków żąda tajnego głosowa­
nia. (Hałas i wołanie: Nie! Można się było 
tego spodziewać. Wszakże oświadczono, źe 
się nie będziemy do tego środka uciekać) Pre­
zes; »Kaźdy deputowany ma prawo żądania 
tajnego głosowania.« ( Szemranie na iewTćj stro­
nie). Przystąpiono zatem do głosowania, któ­
rego w ypadek był następujący: Liczba .głosują­
cych 4 l 8 , stanowcza zatem większość 210, 
białych gałek znalazło się 213, czarnych 205. 
(Powszechne zadowolenie na lewej stronie) 
Paragraf przeto w zględem Otaheili przyjęty zo­
stał większością tylko 8 głosow.

—  Hiszpania. —
Dz. Memoriał Bordclais zawiera w liście 

z Madrytu następujące wiadomości: » Kortezy 
zamknięte będą przy końcu stycznia.— Stosun­
ki nasze z Rzymem są znowu znwńązane. Ga­
binet nasz spodziewa się tu intcrnuiicyusza pa- 
piezkiego w ciągu wielkiego tygodnia.—  Nowe 
wybory mają być rozpisane w październiku.—  
Teraźniejsze kortezy rozwiązaue będą we wrze­
śniu , a nowe zwołane będą na d. 19 lislop. 
To zgromadzenie prawodawcze zawiadomione 
zostanie o zawartej umowie względem zaślu­
bin królowej z hrabią Trapani, oraz o konkor­
dacie z Rzym em .«

W  poniedziałek ma być ogłoszona nowa 
konstylucya przez kortezy uchwalona.

— Rzym  20 Grudnia. —
Na ostatnim tajnym konsystorzu ogłoszono 

obsadzenie opróżnionych stolic biskupich; mię­
dzy innemi kościół metropolitalny archidyecezyi 
gnieźnieńskiej i poznańskiej otrzymał arcybisku­
pa Przyłuskiegu, Jinego Wikaryusza , a Kano­
nik Krakowski, Ludwik Stanisław' Lęlowski, 
mianowany biskupem in parlibns.

—  Neapol 10 Stycznia. —
Królewski parostatek Slromboti, który król 

z powodu jego «'ykwinl«ości i piękności prze­
znaczył nie dla służby pocztowej ale dla wła­
snego użytku odpłynął do Marsylii w celu przy­
wiezienia tu lir. Aąnila.^

Iloześzia się tu pogłoska zapewne fałszywa 
źe xiążę Kapuy umarł nagle; niektórzy sądzą 
nawet, iż piękna, jego  małżonka Peneiope wpę­
dziła go do grobu.

Znany, utalentowany malarz morski Tho- 
initig, rodem Niemiec, syn pewnego pastora 
ewangielickicgo, z miłości ku pewnej pięknej 
neapolilance, z którą się ma żenić przeszedł 
dziś w kaplicy arcybiskupa na rcligią katolicką. 

W  przeszłej jesieni, na cześć królewicza 
-holenderskiego, oraz w' obecności pp. Lainarti- 

ne , Le bas , Raoul-Roehette, Douizetli, xięcia 
Serradi Faho i Bonnei przedsięwzięto odkopy­
wania w Pompei. Odkryto obraz, przedstawia­
jący dwa wozy wyścigowe, ubiegające się o 
palmę zwycięzką w cyrku; dalej w różnych po­
kojach , które otaczały dziedziniec, różnego ro­
dzaju sprzęty domowe, kuchenne i ogrodnicze, 
lampy, monetę, garnki, przedmioty z brązu, 
srebra, żelaza, gliny ( terracotta)i S2kła.Szcze­
gólniej zwróciły na siebie uw agę, małe zwier­
ciadło w  srebrne ramy oprawne i eleganckie, 
słnoiową kością i brązem ozdobione łóżko'. Po­
dziwiano gust i bogactw'o mieszkanki tego po­
koju, i sądzono, iż przez ucieczkę uniknęła 
powszechnej zaguby, aż oto nagle ukazały się 
kości małego pieska, a w krotce potem i sam 
szkclet tej damy. Z czaszki, budowy kości i 
zęb ów , przekonano się, źe ta pompejanka mu­
siała być nadzwyczajnie pięiuią. Obok znale­
ziono jeszcze pudełko z godłami młodości i pię­
kności; zawiera ono w sobie zausznice, naszyj­
niki i kilka sztuk monety. Nakoniec odkryło 
obraz z dworna powabuemi jemuszami; 'xiążę 
Serra di Falco uznał je  jako jeniusze poezyi i 
muzyki, i uważał w' tern komplement staroży­
tnych pompejanów dla nowoczesnych pp. La- 
martine i Donizeltego.

lio/jiinitości.
C Z A R N Y  S T A R O S T A  

Pomieść historyczna z pierwszej poiowy za ­
szłego wieku.
.Ciąg dalszy).

P odczas  g d y  się to  d z ia ło  na d z ie d z iń c u ,  n u ­
d zą c ą  się Kazirnira zesz ła  b v ł a  do z a n ik o w e g o  o -  
g r o d u  i W ziąw szy  p r z y ja c ió łk ę  p o d  r a m ię ,  udała  
się na w ie c z o r n ą  p rzechad zk ę .  P o w ie r n ą  zajęte
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pogadanką ,  w y s z ł y  za fu r t k ę ,  w  p o l e , ; g d z i e  d o ­
b r z e  znana im ścieszka z a w io d ła  ich p o w o l i  ku  la ­
s o w i  , n a d  nie w ielk ie  j e z io r o  , d o  r y b a c k i  g o  d o m -  
k u , b ę d ą c e g o  z w y k ł y m  celein ich  w ie c z o r n y c h  
w ę d r ó w e k .  T u  na ł a w e c z c e  p r z e d  doirilciem usia­
d ł y  p r z y ja c i ó łk i  i s p o c z y w a j ą c  p o  dość  d łu g ie j  
p r z e c h a d z c e ,  b a w i ły  się rzucaniem  ok r u sz y n  c h l e -  
b a  r y b o m ,  k tó re  p o  p o w ie r z c h n i  w o d y  p lu s k a ły ,  
S p o k o jn e  fale jeziora ź w i c r c i e d l i l y  się tu k -u ro c z o  
w  cieniu z w ie s z a ją c y c h  się p on a d  w o d ą  gałęz i ,  s p o ­
c z y n e k  w  tej c z a ru ją c e j  ustroni h y ł  tak p o w a b n y  
i m i ły ,  i ż  p r z y ja c i ó łk i  l e d w ie  p o s t r z e g ły ,  że  się 
ju ż  zm ierzchać  z a c z ę ło  i że  czas ju ż  w r a c a ć  do  
d o m u .  M atylda  b y ł a  p i e r w s z ą ,  która się ze rw a ła  
d o  p o w r o t u  i op uśc i ła  to ulubione  miejsce. A le  
n im  jeszcze  kilka k r o k ó w  u s z ły ,  c o fn ę ła  się z p r z e ­
r a ż e n ie m ,  k tó re  n a w e t  o k r z y k  przestra ch u  w p ie r ­
si  jej p r z y t łu m i ło .  T u ż  za ry b a ck im  d o m k ic m  u j ­
r z a ła  jakiegoś  g r o ź n e g o  m ę ż t z y z n ę  na k o n iu ,  a 
tam z g łę b i  la su ,  k o ń  za k o n ie m ,  n a d j e ż d ż a ł  li 
c zn y  o rsza k  r y c e i s t w a ,  k tó ry  n a p e łn ia ją c  c a ł ą  le ­
śn ą  d o l in ę ,  o t o c z y ł  k o ł e m  j e z i o r o ,  d om ek  t ob ie  
p r z y ja c i ó łk i .  M atylda  o  m a ło  nie um arła  ze stra­
chu :  Kazimira jed n ak  w y s z ła  śm ia ło  n a p r z e c iw  d o -  
w ó d z c y  j e ź d ź c ó w ,  k t ó r y  na je j w id o k  zatrzym ał 
s w e g o ^ p y s z n e g o  rumaka.

„ W y ż - t o ,  panie starosto T a r c z y ń s k i ? "  z a w o ­
ła ł a  zdz iw iona .  „ W o l n o ż  p ytać  , c o  nam sprawia  

j p r z y je m n o ś ć  tych  o d w ie d z in ? "
B y ł to '  C za rn y  Starosta . Matyi la p ozn a ła  g o  

n a ty c h m ia s t ,  lecz  dzisłkj n ic  w y  <ł on  się tak dzi - 
k im  i o k r u t n y m  jak w t e d y ,  g d y  na : p o  raz p i e r w ­
szy  p a trz y ła .  W  rysach  jego  nic w id a ć  h y ł o  ż a ­
dnej  s rogośc i  ; o k o  jeg o  nie p a ł a ł o  ju ż  n ienawiścią  
ale s p o c z y w a ł o  racze j  z p rz y je m n y m  zadz iw ieniem  
na p ieknej postaci M aty ld y .  D op ierb -zapy łanie  K a -  
zimijfy s k i e r o w a ło  je g o  sp o jrzen ie  W  in n ą  stronę; 
z w r ó c i ł  się ku  niej , u k ł o n i ł  się i r z e k ł ;  cieszę się 
m o c n o  w id z ą c  p a n ią  z n o w u  p r z y  tak  d o b r e m  z d r o ­
w iu  p o  ostatnim w y p a d k u .  C zy  p an  P od sk arb i  w  
d o m u ? "

„ N i e  ma go  w  d o m u , "  o d r z e k ła  Knzimira.
„ T e in  l e p i e j ! "  z a w o ł a ł  starosta , a p o tem  p o d ­

n o s z ą c  się s z y b k o  na s io d le ,  k r z y k n ą ł  d j  s w o i c h  
t o w a r z y s z ó w :  „ J e d ź c i e  w ię c  p a , iow ie  i c zy ń c ie  co ś ­
my p osta n ow il i .  W y ,  m oje  p a n ie ,  zostaniecie p izez  
jakiś czas  tutaj ze  m n ą ,  g d " ż  ob a w ia m  s i ę ,  iż  nie 
znajdziec ie  dzisiaj d ość  bezp iecznego  schronienia  vr 
za m k u .#  .ąH rń u  .  ,

„ C ó ż  to ma z n a c z y ć ? "  o z w a ła  się K az im ira ,  
„ d o m y ś l a j ą c  ęię z p rzerażen iem  zamiaru tej z b r o j ­
ne j  w y p r a w y .  „ P r z e c i e ż  nie z ech cesz  panie sta­
ro s to  r ozn os ić  m o r d u  i p o ż o g i ? "

„ C h c ę  ty lk o  zostaw ić  pam iątkę  po  s o b i e ,  p ię ­
kna p a n n o  o d r z e k ł  starosta. „ P a n  P o d s k a r b i  

. o b r a z i ł  mię d o t k l iw ie ,  a tego  n ikom u nie p r z e b a ­
czę .

„ T e d y  r o z p r a w c ie  się z bvon ią  w  r ę k u / t  o d ­
p a r ła  g or l iw ie  Kazimira —  „ a  nie jak z b ó jc y  c z y n ią . "

„ J e s z c z e  g o r z e j ! "  p r z e r w a ł  starosta. „ W i e m  ja 
W  ja k  niekorzystnehn świetie przedstaw iain ja się 
p r z e z  t o , "  d o d a ł  z w r a c a ją c  się d o  M a ty ld y ,  k t ó -  
Tćj o k o  z n i e w y m o w n ą  o b a w ą  nań s p o g l ą d a ł o , —  
„ l e c z  nie m o g ę  ju ż  zmienić '  p o p r z y s ią g ł e m . "

„ 0  m ie jc ie  l i t o ś ć , "  p r z e m ó w i ła  teraz Matylda. 
„ C z y ż  m y  w a s  czem  o b r a z i ł y ?  O ,  zm iłu jc ie  się nad 
b e z b r o n n e m i  lu d ź m i  w  z a m k u ,  a p rz ez  ca łe  ż y ­
c ie  b ę d z ie m y  w a m  za to d z ię k o w a ć .  IlraLia O s ­
soliński c h c e  w a m  zadość  u cz yn ić  c z y ż  w as to od 
p rzys ięg i  nie uwalnia! O ,  w y s łu c h a jc ie  p róś b  na­

s z y ch  ;  każcie  im w r ó c i ć ,  w szak  jeszcze  czas p o  
t e m u !"

P o d c z a s - te j  m o w y  o ż y w i ł y  się jej r y s y  z a c h w y ­
ca ją cy m  wyiazc-fń , o k o  jój zajaśniało tym  ujinu 
ją c y m  blaskiem , którem u rza d k o  kiedy męzka w o ­
la op i  zać się z d o ła .

„ A  ja k ą ż  n a g rod ę  w y zn acza sz  pani za to 1“
„ N a s z a  w d z ię czn ość !  nasz s z a c u n e k !"  z a w o ła ­

ł a  Matylda. „ O  sp ieszc ie  się , m e z w le k a jc ie ! "
Przez ch w i lę  z d a w a ł  się w a c h a ć  starosta , nagle 

s p ią ł  k o n ia ,  puśc i ł  się w  p o g o ń  za sw o j i  mi t o w a ­
rzyszami i w i ó d ł  w  o k a  m gnieniu  d o  p rz e lę k n io ­
n y c h  d z iew czą t .  „ T w o j a  p i o ś h a ,  p a n i ,  s p e t o i o -  
na r ze k ł  d o  M atyld y .  „ P o w ś c i ą g n ą ł e m  m o ją  
n ien a w iść ,  ch oc ia ż  m o g łe m  zemścić się k r w a w o  na 
n iep rzy jac ie lu .  Nie chcie j przeto  z a p om n ieć  iż na­
b y ł e m  p r a w  d o  tw o je j  w d z ięczn ośc i .  Kto  mię zna, 
r z e k łb y ,  izeń. się stał n iew ieściuchem  /  a jeżel i  ta 
n ie s ła w a  spadnie  na innie , ty ,  pam  , jedn a będziesz  
t em u w in n ą .  L e c z  m o ż e  l e p i e j ,  że  się tak s ta ło ,  
zaczekam  aż p ók i  nie b ę d ę  m ó g ł  w a l c z y ć  o s o b i ­
ście z n ieprzy jac ie lem . P rzeba cz  mi pani t r w o g ę ,  
ja k ą  ci s p r a w i ł e m . "

T o  r z e k łs z y  s k r o n i ł  się p rz e d  dziew czętam i i 
z n ik n ą ł  w raz  z sw o im  orszakiem  w  c o ra z  bardzie j  
zamic z c l ia ją cy m  jesie. D r ż ą c ą  r ę k ą  p o c h w y c i ł a  
M atylda ramię K az im iry , która zadumana m ilczała ,  
i p o b ie g ły  o b ie  znaną ś c ie żk ą  ku z a m k ow i .  S t r o ­
skana pani Z a łu s k ;  p r z y ję ła  j'e Z m nogiem i za lak  
p ó ź n ą  p szech a dzk ę  w y m ó w k a m i ,  k t ó r y c h  jedn ak  
Kazimira ani s łu c h a ł a ,  sp iesząc  tak p r ę d k o  d o  s w o ­
jeg o  p o k o ju  , ż c  Matylda naw et  z d ą ż y ć  za nią nic 
•nogła. W s t ą p i w s z y -  zaś d o  p o k o ju  sw ó j  p r z y ja ­
c i ó ł k i ,  u jrza ła  ją l e ż ą c ą  w  ca łem  jeszcze  ubraniu 
na ł ó ż k u ,  z o b l ic zem  g ł ę b o k o  w  p o d u s z k i  sk r y ty m .

, ,M o ,a  Kazimiro! o z w a ł a  się M atylda ła g o d n ie .  
, , Z a p o m n i j  to  n ieszczęsne  zdarzenie .  D z ięk u im y  
B ogu  że  o n o  tak p r z e m i n ę ł o . "

Na te s ł o w a  z e rw a ła  się K az im ira  z ł ó ż k a ,  o b ­
ję ła  namiętnie p r z y ja c i ó łk ę  w r a m i o n a ,  p r z y c i s n ę ­
ł a  r ozp a lon e  lica d o  jej p iers i  i za la ła  się łzam i.

P o  d łu g ich  p ro ś b a c h  u s p o k o i ła  ją  w resz c ie  M a­
tylda  , lecz  d o  s z cz erego  , p o u fn e g o  zw ierzen ia  , ja ­
kie n iegdyś jedna d ru g ió j  c zy n i ła  , nie p r z y s z ło  
ju ż  v\ iecej p o m ię d z y  ob iem a  p rz y ja c ió łk a m i.

(1). c. n.)

P i m J E C I I A L I  DO KRA K O W A.

O d dniu 11 do dnia 12 L utego.

D alnero  J ó z e f ,  K ło s o w s k i  W ła d y s . ,  R a d z i e j e w -
*ki R a fa ł ,  z Po lsk i ;  - -  M uller  L e o n ,  Z o ł a w s k a  , 
C ią g ło w s k i ,  P rz y b y lsk i ,  Pauii J g n a c y ,  z G a l i c j i  ; 
W i l f n  W iic b e lm in a ,  z  Pruss.

J'VyjvchaU z Krakow a.

B u c l iarow  M ik o ła j ,  Darinentia  W ik t o r y n a ,  'P a ­
pin K aro l  o b . ,  (L e c h o w s k i  Prim , B o r o w ic z  Jan, d o  
Polski; —  Tlounajsler Jan, W ilk o s z e w s k i  Kazba . ,  
d o  Galicy  i; —  Laeser  F r y d e r y k ,  d o  Pruss.



Doniesienia Urzędowe.
Nro 575.

W Y D Z I A Ł  S P R A W W EW. NĘ T R Zs  YCH 1 POLI CYI  

W SENACI E RZĄDZĄCYM.

Wol/tego N iepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu- 

Podaje do w :adoniości publicznej , iż w d. 
27 Lutego r. b. odbywać się będzie w biurach 
Wydziału Spraw Wewnętrznych i Policyi w go­
dzinach zwykłych licytacwa na wypuszczenie w 
przedsiębiorstwo dostawy mąki macówkina świę­
ta Wielkanocne dla star, obwodu Kazimierskie­
go około 12,000 miarek potrzebnej, a to in 
minus od kwoty złp. 1 gr. 18 za każdą miar­
kę rachując; mający chęć licytowania zl&żyć 
będą obowiązani na radium kwotę złp. 2000. '  
0  warunkach zaś przy lieytacyi wiadomość po­
wezmą,

Kraków d. 7 Lutego 1845 r.
Senator Prezydujący

1,0 lJFF.
Referendarz L. IVo tjf.

Nro 055.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

W  porządku Art. 12 Ustawy Sejmowej z 
dnia 27 Czerwca 1844 r. wzywa mających pra­
w o  do spadku, po Macieju i Eleonorze Majew­
skich małżonkach pozostałego, z różnych ru­
chomości oraz realności pod L. 282 i 284 w 
Gm. VIII, położonych składającego się, aby z 
prawami swemi w terminie 3ch miesięcy do 
Trybunału zgłosili s ię , w przeciwnym bowiem 
razie zgłaszającym się sukcessorom Tomaszowi, 
Maciejowi, Michałowi, Józefowi, Mateuszowi i 
Wincentemu Majewskim synom spadek len przy­
znanym zostanie.

Kraków d 8  Lutego 1845 r.
Sędzia Prezydujący,

C E N Y  Z B 0  2  A 
Na targowicy publicznej w Krakowie w '.Ich 

gatunkach praktykowane.

Dnia 10 i 11 i . G atunek 54. G a T LINKI. o G atunek

L u teg o . o d do od do 0(1 d o
roku 

FŁrz. P szen icy ,
Z.| 8- z.| g- z . |8* z. 8- ł, . ' 8- z.
2 i) 1 - |3] — 18 10 10 17

ZyL*......... 17 1 '8 15 — __ 10 20 —
>, Jęczm ień . — 1 i 5 15 — — 14 10 ___
,, O w sa .......J 9 — — 7 15 __ ___ __

G ro e b u ... — — 19 20 _ _ 48 __ _ __
Jagieł....... — — 30 — — — 28 .  __ ____

, ,  Rzepaku. — .— 30 — — _ 24 ___
s, T a ta rk i.. — — 30 — — - _ _ •—

Soczewicy — — - - - - - — — — — —
,, P ro s a .,.,. —- — -- — — — - — — _

W ic lo g r . — — *>2 — — — —. — — _ _

, ,  K on iczyny -  1— 120 — - — 130 — —  J—

* O * jj • , ».. i, ii
nar słomy od /A . 3 gr .  6 do zł.  g  gr. 34 
Masin garniec od złp. 7 gr, - - do złp 8 gr. 15
Ja j V i im  cb l i o p a ...................................... z ł.  3 gr. __
.Drożdży wanienka od złp. 4 do zł, 0.
Okowity  garniec z opłatą od złp. 3 34 do złp. 4 gr.6
Spirytusu garniec z opłatą od złp. 5 do złp. 5 g i ."15 
ttljarka kaszy Częstochowskiej . . . z łp .  5 i»r. —

,,  Perłowej . . . .  „  2 „  18
,, ,,  Pszenicznej . . . .  ,,  2  —

,, Tatarezanćj . . . .  ,,  1 ,,  3 4
,,  Jęczmiennej . 12

>, ,, Jaglanej . . . . . .  , ,  —; ,, —
Mąki z pod krupek . . . . . .  ,, 1 ,.  C

Sporządzono w hiórzc Komissariatu T argowego,
Kraków d. 11 Kutego 184t> r.

Kommissarz Targowy. 
IV. Dobrzański.

(Lr.)

Mioduszewski 
Lasocki Sekr.

L0TERYA KRAJOW A.
W  ciągnieniu 1137 dni? 12 Lutego T845 

r»ku w przytomności osób od Rządu do lego 
wy znaczony eh, wyciągnięte z koła zostały na­
stępujące Numcra:

0 3 .  _  22, —  18. — 53 . -  32.
Pr/.yszłe ciągnienie 1138 przypada dn.a 19 

Lutego 1845 roku.

Doniesienie prywfftne.

Naszego tegorocznego znacznego 
spisu Dczew, krzewów roślin, jakró-

 >wnit ż flanców fajerkowych i Georgi-
nij dostać możua bezpłatnie u W . Franciszka

Antoniego Wolffa w rynku glownytn pod Nr. 
20 w Krakowie.

Hamburg w miesiącu Styczniu 1845 r.
James Booth  Synowie 

(2.) Właściciele Szkółki Flottbeckerowskiej.

i


